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Dobrze lo już znajoma i niezaprzeczona prawda że Filozofia, 
Poezja i Literatura każdego Narodu, Sil prostym wypływem kon­
dycji politycznej w jakiej go postawiły, Ilislorja i zbieg okoli­
czności.— Jak w zwierciedle odbijają się lam, świetność i upa­
dek Narodu, jego cnoty i przywary a nakoniec jego chwilowe 
potrzeby.—Najpierwszą dziś potrzebą Narodu Polskiego jest 
zdębieniu politycznej wiedzy siebie samego, i zaraz Literatura 
Polska we wszystkich odłamach swoich gałęzi, wiernie tę po- 
trzebeodbiła.—Wprowadzona w życie Narodu z reformą Trzeciego 
Maja, przygotowana potem, nawet już wśród obcego ucisku mą­
drze rzuconemi podstawami moralnej i narodowej edukacji ; dą­
żność ta Polski, rozwinęła się w swojej pełni od Listopadowego 
powstania — a łamiąc krępujące ją zawady, zamieniła Poezją i 
całą Literaturę Polską, w jeden jakoby warsztat polityczny.

Przez czternaście już lat ścierają się na tym warsztacie róż­
norodne opinje.— Narodowość wydobyła z głębi łona Polskiego, 
walczy lam z ideami cudzoziemskiemi, które zbieg okoliczności 
narzucił Polsce—jużlo przemocą i podstępem najezdińka, jużto 
w ułudnej i stokroć szkodliwszej postaci kosmo-politycznych 
teorji. — Ile też jest odcieni myśli , tyle się namnożyło różnych 
systemalów: a jak polityczne siły Polski osłabieniem potęgi Sta­
nu, rozsypaniem się swego środka ciężkości, póły będą rozbite 
i rozpierzchnione, póki Władza Narodowa nie zwiąże je na no­
wo w przyszłem powstaniu ;—tak i Literatura Polska, lak długo 
pozbawiona ogniska—przedstawiać dziś jeszcze musi chaos nie­
zupełnie wyrobionych pojęć.

Z tern wszystkiem Naród wiele już postąpił, —wicie się już 
wykształcił, a nadewszyslko dowiódł potężnej siły żywotnej; 
której żadna siła i żadna sztuka nieprzyjaciół nie były w stanie 
przytłumić. Pisano i drukowano, często niedorzecznie, zazwy­
czaj nicozdobnie i niepoprawnie, a jednak pisano i drukowano 
bezprzeslannie. — Nigdy liczba piszącycb nie była lak znaczna, 
nigdy myśl narodowa nie okazała się tak płodną, nigdy nie za­
głębiała się lak ścisłe do gruntu rzeczy i nie była wystosowaną 
tak dotykalnie, i do tak znacznej części Narodu.—Ten wysiłek 
ducha narodowego, lubo niedostateczny sam przez się do wy­
wołania czynu, a często z natury swojej sprzeczny temu celowi ; 
wzięty jednak odrębnie, i uważany jako pojaw żywolnćy duszy 
Narodu ; jest już niezawodną przepowiednią nieodległego zape­
wne wskrzeszenia Polski.

Ale jeśli literatura Polska, taka jąką się okazała od lal czter­
nastu w kraju i wśród Emigracji; nic została bez pewnych owo­
ców dla politycznej wiedzy narodowej;— lo z drugiej strony, 
jako lileralura nie może poszczycić się wielkim blaskiem, nie 
może pokazać jeszcze imion klóreby ją na równi postawiły obok 
literackiej doskonałości, do której doszły już inne cywilizowane 
Narody.— Massa wiadomości polityczno-filozoficznych rozdro­
bniła się w Polsce — przeszła przez wiele rąk—dostała się w o- 
drobinkach wielkiej liczbie indywiduów—obróciła się dla Na­
rodu w pokarm ; ale niewidzimy jej dziś u nas skoncentrowanej 
w reku kilku górujących potężnych inlclegencji, klóreby jak 
niewzruszone gwiazdy, błyszczały na polskim firmamencie przy­
pominając nam zloty wiek Zygmuntów. Jest lo skutek naszej 
politycznej słabości, która znajduje wierne odbicie i w literatu­
rze : bez Ojczyzny albowiem — bez udzielnej i potężnej esysten- 
cji naród twej, niema sławy i świetności, niema dla żadnego Na­
rodu spełnienia na jakiej bądź drodze, szlachetnych celów.

Pomiędzy gronem podrzędnych pisarzy i kilku nawet wyhły- 
skująeych pośród literackiego tłumu geniuszów, jak dąb wśród
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niedorosłych krzewin przerastający je całą głową, wznosi sie dziś 
bez wątpienia Ferdynand Bronisław Trentowski. — Filozof, nie 
w lent śmiesznćm znaczeniu, które zwykliśmy przywiązywać do 
ckliwych i oderwanych od świata tiroieti metafizycznych marzy­
cieli; ale filozof i polityk znamienity, szukający prawdy z po­
chodnią logicznej i wysokiej inteligencji, wskazujący Boga i mo­
ralność za najpewniejszą podstawę ; i równie daleki od merha- 
ntcznego maieryalizmu, jak od ścigania gdzieś tam zawieszonych 
po chmurach fantasmagorią spi rytuał izmu. —Takim jest Pan 
1 rentowski , a do niepospoli'éj wiedzy badacza łączy on i te za­
letę, że n kt może od czasów Skargi i Mochnackiego, nieumiat 
odziewać swoich myśli w lak ognisty i dziwnie ponętny jeżyk.' 
język nowy i filozoficzny, a jednak przystępny dla każdego umy­
słu 1 ucha zdałoby się że lo stary jakiś a bogaty i prześliczny 
strój dawnych Polaków, przez dwie'cie lat niestracił świeżości 
i przybrany tylko dziś w nowożytną barwę.

Chętnie oddajemy len hołd winny zasłudze i talentowi, pomi­
mo że Pan Trentowski w swoich Urywkach Politycznych nie­
zbyt okazał się względnym dla usiłowań Monarchistów Polskich. 
Pan 1 rentowski albowiem prawdziwy filozof, a zatem człowiek 
rzetelnego postępu, samo z siebie idzie że oddawna już prześci­
gną! doktryny ośmnastego wieku , oddawna zostawił po za sobą 
w tyle co już zużyte,aco dla naszych filozofów w pieluszkach, dla 
naszych socjalno-humanitarrtych Reformatorów, zdaje się bydż 
dopiero nowym, przez nich zrobionym wynalazkiem ;— alfa i
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mi rzyć, ale jak budować. — Pan Trentowski więc jako Filozof 
XIX" wieku jest przedewszystkiem Organizatorem, a jako la­
ki, przedewszystkiem brzydzi się demagogicznym duchem Anar- 
cbji—Głównym celem Pana Trenlowskiego jest budować, a 
jakkolwiek większy lub mniejszy przedział zachodzić może mię­
dzy niin a nami, co do użycia materjalów mających służyć do 
budowy;—zawsze i niezaprzeczenie jednoczy nas wspólność 
głównego celu. — Organizować Polskę, a tępić wsteczne pojęcia 
dezorganizujących Ją Republikanów, taka jest wspólna nasza z 
Panem Trenlowskim dążność. — Z zapałem wiec Monarchiści 
Polscy witają sprzymierzeńca Filozofa, którego" niezrównane w 
szermierstwic pióro, palące jak ognisty miecz Archanioła, strą­
ca do ciemności niecne głowy burzącej Polskę Anarcltji.

Ośmielamy się nawet iść dalej i pomimo niezbyt kawalerskie­
go ku nam odkłonu pana Trenlowskiego — upatrujemy w jego 
pismach,wyraźną dążność Monarcbiczną i konserwatorska,która: 
gdyby nie zadziwiające obok lak potężnej intelligencji" błędy , 
jakich nawet i ten niepospolity filozof niepolrafil się uchronić 
w ogólnem zmąceniu pojęć i literatury Polskiej ; musialaby go 
ostatecznie przyprowadzić do pracowania razem z nami na je­
dnej dziś tylko praktycznej drodze, na drodze organizacji Pol­
ski za pomocą Narodowej Dynaslyj.

Tymczasem oto jest syslemat pana Trenlowskiego o wyjarz- 
mienitt Ojczyzny;— który traktując tak potężnem piórem wszy­
stkie najżywotnieysze dziś zadania dla Polski, zasługuj? na su­
mienną i ścisłą krytykę.—Niezrażając sie całą trudnością walki 
z tak olbrzymim antagonistą będziemy usiłowali dopełnić jej we­
dle naszey możności; gdzie tylko uznamy w sercu mieć za sobą 
światło Itisloryi.i dobro insurekcyjncj Polski.

Trzy główne myśli zdają się spostrzegać w Systemacie Pana 
Trenlowskiego. 1“ Wskazanie środków oporu przeciw Najazdo­
wi. 2° AVylkniecie zewnętrznej dziś Polityki Polskiej względem 
Sławiatiszczyzny. 3° Uwagi o Religji w stosunku z Insurekcją— 
z zewnętrzną Polityką i narodową Jej missją. Z boleścią wyznać 
limsiiny, że pierwsza z tych głównych myśli, pomimo konser­
watorskiego i organizującego ducha, który się wszędzie prze- 
lijia w traktowaniu szczegółów' — pomimo całego palrjolyzmu, 
filozofii i moralności, które służą światłemu Autorowi, za po­
chodnię roziaśniającą przed oczami czytelników potrzeby i po­
winności Rządu Moralnego Narodowego Polskiego ; to jest po­
winności ludzi największej w Narodzie Realności, Idealnoici i 
Rzeczywistości; pomimo wszystkich iyclt nieocenionych w
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swoim rodzaju zalet; myśl ta główna wskazująca środki oporu 
przeciw najazdowi, nie jest wedle naszego mniemania rozwinię­
ta w sposób zadawalniający.

Autor zapatrując się w prawdzie z filozoficznego stanowiska 
n ad istotą Narodu, przychodzido głębokiego przekonania że upa­
dek moralny musial poprzedzić upadek narodu fizyęzny; i że ró­
wnie naprawa moralna musi koniecznie poprzedzić .Jego odro- 
dzeniesię woła więc:« Jeżeli ledyclicesz odzyskaćniepodległość 
Ojczyzny; nierospaczaj nigdy, pracuj nad sobą wzmacniaj się z 
wewnątrz i miej wytrwałość. — Delej rozbierając fizyczną i mo 
ralną budowę Narodu, odróżnia w niej obok ciała i duszy jeszcze 
Jaźń która wedle filozofij Pa. Trętowskiego jest to » siła moral­
na czyli Boska, to jest tęga wola, niezłomne przedsięwzięcie, 
śmiały czyn, gotowość do ofiar i poświęceń, gorąca miłość praw­
dy, cnoty, świętości i wolności, sumienie; słowem charakter » do- 
daje on « Jaźń to Bóstwo nieśmiertelne z Niebios , jest panią w 
nas samowładną: ciało i dusza są tylko czasowemi jej wyczyńca- 
mi, jej służebnikami. — Naród upad! politycznie. — Co to zna­
czy? Upadł na ciele lecz nic zawszona duszy i Jaźni. » Zaleca 
więc wystrzegać się sideł nieprzyjaciela » który zabiwszy naród 
na ciele, starać się będzie zabić go także na duszy i jaźni ; a za­
chęcając do moralnego doskonalenia się woła do Narodu. «Po­
lacy ebeiejmy tylko rzeczywiście, lecz chciejmy wszyscy razem 
i jednozgodme, a Ojczyzna będzie wolna ! Niech każdy znas wy­
robi się na Boga Człowieka, na Boga Polaka i kończy na krzyżu 
za świętą sprawę, gdy okaże się lego potrzeba, a Ojczyzna będzie 
wolna! »

Tak wymownie pokrzepiwszy w sobie i czytelnikach wiarę w 
możność odrodzenia się Polski, Pan Trentowski naturalną i 
logiczną konsekwencją, zwróconyjest następnie do szukania ludz­
kich sposobów jakiemi te główne podstawy Narodowości, zaclio- 
waćod zagłady wśród najazdu nieprzyjaciół.—Naród w niezbę­
dnej swojej formie społecznej, dzieli się na Rząd i Lud — ale od 
chwili politycznego upadku , « Zaszła wielka w istocie jego ml— 
miana. Rząd jego przeszedł w ręce jego wrogów; on zaś cały 
Naród stal się tylko ludem; a co gorsza ludem niewolnikiem, to 
jest tłuszczą po Moskiew&ku rządzoną. — Rząd cudzoziemski od 
wieków nienawistny nazywa się teraz o zgrozo Narodowym, a 
biedny Naród jest na własnej ziemi Cudzoziemcem. — kierują 
nim nie stosownie do wskazanych i gorących jego życzeń, lecz 
ku celom wbrew bytowi jego przeciwnym, ku zamiarom rozbój­
ników, ku zamordowaniu jego duszy i Jaźni,»— Jako jedyne 
lekarstwo P. Trentowski daje w konkluzji że « jeżeli Naród nieu- 
trąciłgłowy w tak okropnej doli ; jeżeli niecbce być jedynie lu­
dem, a nadto jak go wróg zowie skłonnym do rokoszu molto- 
chem, który władać sam sobą nigdy nie zdoła ; lecz Narodem, to 
jest e.zem był dawniej i czem usiłuje być znowu; niech więc 
przedewszystkiem dba o Rząd własny!» Dotąd jest bardzo do- 
bize, Pan Trentowski odsłonił wiele pięknych prawd —wiele dał 
przestróg patrjolycznych odzianych w pełny jędruości język Fi- 
lozowski, a niepodając swego serca zwątpieniu wyszukując środ­
ków ratunku Ojczyzny, przyszedł wiedziony szeregiem logicznycli 
prawd do rezultatu, żc ujarzmiony Naród przedewszystkiem dbać 
winien o swój Rząd o swoją Władzę Narodową! Dotąd jesteśmy 
w najściślejszem przymierzu z P. 1'rentowskim, bo o cóż innego 
od Lit tylu woła do Narodu Trzeci Maj, jeżeli nie o to aby Naród 
dbał i popierał swój moralny Rząd, by tyrańslwu obcego przeciw 
położył Narodową Dynaslją, która wyrażając się językiem Pana 
1 rentowskiego, służyć by mogła mu nietylko za prawdziwy treś- 
cian Jego moralnego Rządu, ale nadto za ognisko, za silę sku­
pienia.

lu już zachodzi ta różnica między nami a panem Trento- 
wskim, żc my uważamy w Polsce ogromne i gotowe nagromadzone 
już materyały, którym braknie tylko skupienia około jednego 
stałego punktu, około Władzy Narodowej, ażeby zrobić z nich 
potężną siłę i uderzyć nią na nieprzyjaciela. P. Trentowski zaś 
zwątpiwszy, do czego się sam przyznaje, aby Polska mogła zwy­
ciężyć o własnych swoich siłach fizycznych—całą przyszłość 
jej, niewierny jak jeszcze odległą w Jego rachubie, buduje na 
moralnem udoskonaleniu swojej jaźni i duszy. ---Pięknie to i 
filozoficznie; ale cóż wtenczas zrobić z myślą Jnsurekcyi.do kló- 
i'cj jednak cały naród Polski przylgnął tak serdecznie i wbrew 
systematowi pana Trentowskiego ?— Rezonuje on w prawdzie 
jako filozof, któremu wolno podciągać pod rachubę wieki; wglą­
dając w przyszłość Narodów; dla nas zaś prostych polityków i 
dla Polski jęczącej pod ohcćin jarzmem, lata już zdają się na­
zbyt długie. « Niemogąc dziś zetrzeć się z wrogiem siłą fizyczną 
uderzmy nań siłą moralną » powiada P. Trentowski i za­
chęca nas do śpiewania hymnów o wolności, ażeby wzniećić jej 
ducha we wszystkich ludach Sławiańskicb. Nic nic mamy prze­
ciw hymnom o wolności choćby te nawet wychodziły z ust nie­
wolników — najpiękniejszym jednak wedle nas hymnem dla Sła- 
wiauszczyzny, hymnem który do dziś dnia gra w jej piersi, był

grom dział Listopadowego powstania ; a stokroć piękniejszym 
byłby jeszcze jeden z całej piersi polskiej okrzyk na całej ziemi 
polskiej—do broni—;do wojny podjazdowej.—Taki to hymn 
nayprędzey zrozumiałaby i Europa i Sławiariszczyzna cała—a 
nadewszyslko nayprędzey by mu zawtórowała jednobrzmien- 
nym głosem cała Polska Ziemia! — Tymczasem Pan Trento­
wski troskliwy o moralne siły Narodu, które nieuważa jeszcze 
za zupełnie wyrobione, doradza Narodowi dbałość o Własny 
Rząd, nie Rząd polityczny bo takiego powiada On, niemo- 
że mieć Naród podbity, ale własny Rząd moralny. — Rząd ten 
dla Narodu wedle Niego stanowią: Ludzie największej realności, 
idealnościlrzeczywislości wśród Narodu; to jest llomaczac ten ję­
zyk filozoficzny—Ludzie najświetniejszych historycznych imion 
i majątków, najzdolniejsi Narodowi Poeci i Pisarze — i Ludzie 
z największą cnotą i poświęceniem.—Wszyscy zbiorowo,a każdy 
z nich w swoim obrębie, winien szczegółowemi ofiarami i truda­
mi, przyczyniać się do zachowania w czystości Jaźni i duszy Na­
rodu— i języka lej głównej i jedyney cechy narodowej.—Winni 
rozprzestrzeniać jak największą oświatę, z historji krajowej uczyć 
Naród o błędach przeszłości — poświęceniem zachęcać do wy­
trwania-—i postawić Naród na lem szczeblu doskonałości, żeby 
Polska, Poezją, Literaturą i Filozofią, która obejmuje w sobie 
treść wszelkiej doskonałości; wygórowała po nad swoich ciemięż­
ców —a w ten czas wedle Pana Trentowskiego zwyciężony stanie 
się zwycieżca.v . •/ V c , .

Nic w prawdzie nie mamy przeciw tej moralnej i intelektual­
nej doskonałości — pragnęlibyśmy widzieć Polskę na tej stopie 
wyższości, chociaż wątpiemy żeby Polska bez poprzedniego wy- 
jarzmienia się orężem, potrafiła niestety dojść bezpiecznie do 
tego kresu. — Przestrogi dane przez Pana Trentowskiego lu­
dziom stanowiącym wedle niego w Polsce, moralny jej Rząd i 
wskazanie Im Ich obowiązków—skreślone jest ręką Mistrzow­
ską, i winno by być zapisane ognistemi literami w sercu każdego 
Polaka, a znacznie by się posunęła naprżód chwila nowego po­
wstania.— Dobrze zrozumiany i pati joiycznie wykonany choćby 
w setnej części len Rząd Pana Trentowskiego—budząc iukrze- 
piając moralne siły Narodu, niewyiacbowane przyniósłby ko- 
rzyście—nie sam nic pojedynczo atoli; ale obok jędrniejszej od 
siebie myśli Politycznej — środkującej w Narodowym Rządzie 
Politycznym i Moralnym zarazem, wszystkie żywotne siły —wy­
tężając jc do najwyższego stopnia potęgi i zamieniając w czyn 
Powstania.

Główny lu błąd Pana Trętowskiego że to co podrzędne, co 
pomocnicze, umieścił w pieiwszym planie przed tem co ży­
wotne : bo nieprzypuszczamy ażeby lak głęboki filozof na­
leżał do lej bezwładnej , martwej , biernej rzeszy patrio­
tycznej ; zalecającej Polsce usnąć spokojnie w objęciach 
nauki i pięknie wypolerowanej Polszczyzny. — Wspaniała 
to rzecz Filozfija ale czystej narodowej filozofij niemoże mieć kto 
nie ma Ojczyzny wolnej:— a i sam PanTrętowski przyzna zape­
wne, że wieków, że dużo czasu potrzeba, aby wyprowadzić z naro­
du i wypielęgnować wśród jego łona Filozołiją.—Czasu więc po­
trzebowałby on za swego sprzymierzeńca.— Ale czas jestjuż nie­
stety sprzymierzeńcem naszych wrogów i pomaga im do niszcze­
nia naszej Ojczyzny,do materyalnego tępienia naszej ziemi i na­
rodowości; — do demoralizowania przesiedlania i wyniszczania 
w Polsce ludzi najświetniejszej u nas realności; bez których zda­
niem samego P. Trętowskiego niczdołaliby się w niej ostać lu­
dzie najświetniejszej Idcalności i Rzeczywistości; bez których, to 
jest ludzi Realności, wedle własnych Jego słów » wnet skonałaby 
Ojczyzna na zawsze. » Powiada więc P. Trolowski — do światła 
podbity narodzie, do Historyj, do Literatury. — » Światło jest 
krynicą odrodzenia się moralnego — kto się odrodzi moralnie 
odrodzi się i fizycznie. Otwarte dlań będzie podług słów' pisma 
Królestwo Boże na niebie i na ziemi. »

« Do Filozofij podbity Narodzie! Gdy filozofiją zagóruiesz nad 
ciemięscami; zagórujesz nad nimi duchem i jaźnią, tą podwójną 
wszechmocą, która podnosi bezwładne ciało i wskrzesza umar­
łych »......... « Nie bagnetem ale właściwie światłem zaprzęga czło­
wiek do Rydwanu Lwy i Tygrysy. Równymże sposobem złamiesz 
moc białych niedźwiedzi ¡czarnych Orłów które karmią się dziś 
Ojczyzny ciałem. «Wołamy i nty z panem Tręlowskim do światła 
podbity Narodzie, do Historji, do Literatury, do Filozofij a nadto 
cło polityki której P.Tręlowski nieumieścił w rzędzie sił moralnych, 
chociaż ona stanowi dziś najważniejszy może dla ciebie promień 
światła.— Ale przedewszystkiem podbity narodzie do Powstania! 
bo bez powstania niebedziesz miał Ojczyzny, a bez Ojczyzny nie 
ujrzysz wśród siebie ani czyś.ego światła, ani czysto narodowej 
Historji, literatury i Filozofij. Nie czekaj więc narodzie podbity 
zaczem « Filozofowie Polscy połamią bagnety Moskiewskie Au- 
slryackie i Pruskie » ale do broni, do powstania — do skupienia 
wszystkich sił twoich, około Moralnej a razem Politycznej JPladzy 
Narodowej! ( Dalszy ciąg nastąpi. )
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38, Great Pulteney Street. Golden Square, London, 
dnia 5° Września 1845 roku.

KOMITET OGÓŁU EMIGRACJI POLSKIEJ W LONDYNIE.
DO

EMIGRACJI POLSKIEJ.
Rodacy!

Kiedy rozrzuceni po obcej ziemi żyjemy tylko nadzieją że 
przyjdzie kiedyś pożądana chwila wystąpienia do walki i oswo­
bodzenia Ojczyzny naszej z przemocy wrogów, czujemy zara­
zem pociechę w przykrem tutaclwie, jeżeli widziemy w Cudzo­
ziemcach w pośród których zyjemy życzliwość dla Sprawy 
Polskiej i współczucie dla nieszczęść Ojczyzny naszej.—Pomię­
dzy wszyslkiemi Cudzoziemcami przyjaciółmi sprawy naszej, 
pierwsze niezaprzeczetiie trzyma miejsce Lord Dudley Coulis 
Stuart, Vice Prezes Towarzystwa Literackiego Przyjaciół Pol­
ski w Anglji. Zacny len Mąż od lal kilkunastu nieustannie 
pracuje dla dobra Polski i jej osieroconych dzieci. Niezmordo­
wany w swych usiłowaniach, niezrażony przeciwnościami jakie 
częstokroć napotykać mu się zdarza, poświęca swój czas, swe 
z.dolnosci, spokojny i swobodny byt i znaczną część swych fun­
duszów dla lej sprawy, którą calem sercem pokochał i której 
stał się wiernym i gorliwym obrońcą.— Okazana sympalja dla 
Eolski w przejeździe naszym przez Niemcy i Francja i owe nie­
jako tryumfalne przyjęcie Emigrantów, były bez wątpienia hoł­
dem oddanym świętej Sprawie naszej, a balsamem pociechy 
dla zakrwawionych serc wygnańców. — Ale wszystkie te ma­
ni estacje były ty lko wybuchem chwilowego entuzjazmu któren 
później czas przytłumił, lubo go znów czas rozpłomienić może. 
— Wszystkie Stowarzyszenia, Komiteta, na korzyść Polaków 
w owczas powtarzane, oddawna istnieć przesiały.—Jedno tylko 

owarzystwo Przyjaciół Polski w Londynie jeszcze podczas 
ki naszej z wrogiem w r. 1831 zawiązane dotąd exystuje, co

Ir DZp czł°nków wzrasta, a będąc złożone z osób wszelkich 
arlji 1 ontycznych, wpływ i znaczenie w Kraju mających, 

rozszerza i umacnia w Narodzie Angielskim sympalja i interes 
dla sprawy Polskiej. — Istnienie zaś dotychczasowe tego Towa- 
n^Si|Wa’Je^° PóslVP ' caty kierunek należy się gorliwości Lorda 

u ey Stuart. Zakres odezwy niniejszej niepozwala Komi­
tetowi rozszerzać się nad wymienieniem usług które Lord Du-
1 7, lart oddał i ciągle oddawać nieprzestaje Sprawie i nie­
szczęśliwym braciom naszym ; ale nawet zbylecznćm by to było : 

o kiedy inne Lorda Dudley Stuart jako naszego Przyjaciela 
znane jest metylko w Polsce ale w Niemczech, Francji, Amery­
ce i prawie wszędzie gdzie tylko Sprawa Polski jest znana, tein 
więcej jego dla nas poświęcenie się nie’musi być obcem w ca­
łej Emigracji która jest bliższym przedmiotem jego szlachetnych 
uczuc. Kiedy w r. 1833, pięciuset braci naszych, zmłodzieri- 
czym zapałem biegnąc do boju, zostali zawiedzeni w nadziejach 
swych, i ujrzzeli się w przykrem położeniu na ziemi Szwajcar- 
skiej, znalazło się wielu z przyjaciół naszych, a nawet ze współ- 
wygnanców, którzy naganiali nicrostropność tego kroku, Lord 
Dudley Stuart, wierny zawsze przyjętemu przez siebie godłu » 
Causas non fala sequor »na pierwszą wiadomość o losie Polaków 
w Szwajcarji, robi publiczny meeting w Londynie, przedstawia 
z energjiągotowość Polaków wkażdym razie do walczenia za nie­
podległość swego Kraju, wymarsz wychodźców z Francji i ich 
zawiedzione nadzieje, otwiera dla nich składkę, a rezultat z ta- 
kowej około 1 lu tysięcy fr. przesyła na wsparcia Emigracji 
szwajcarskiej. — Później, kiedy po wyprawie Sabudzkiej stu- 
Kilkudziesiąt braci przymuszonych opuścić Szwajcaljią zwię­
kszyło Emigracjią Angielską i kiedy la doszedłszy już do liczby 
blisko 600, i wyczerpawszy wszelkie funduszez prywatnych skła- 
' ekpochodzące.znalazłasię nad przepaścią największej nędzy Lord 

udley Stuart wstrzymuje ją od upadku rza jego wpływem i usil- 
pClł| s^a,alllem się Subsidjia Emigrantom Polskim zostały przez 

ar .mpHt akordowanei — Ale akordowane przez Parlament 
su isnjia niezaspokoiły jeszcze wszystkich potrzeb cierpiących 
naci Chorzy, podeszli w wieku, obarczeni tamiiją byli szcze

go nym przedmiotem opieki Lorda Stuart, którym częstokroć z 
\\ asmj kieszeni wsparcie udzielał, a nawet bez ich wiedzy z kad 
takowe otrzymali. — Dalej, bracia wyparci z Austrji, Krakowa, 

a oznanskiego, jak równie uchodzący przed tyrania Cara a 
pi zybyli do Anglji po zamknięciu listy Rządowej, znaj dowali utrzy­
manie za staianiem Korda Stuart — i dziś jeszcze około 56 nie- 
lędących na takowej liście, wsparcie ciągłe lub czasowe pobiera.

Nie na samem wszakże niesieniu tylko pomocy materyalnej cier­
piącym naszym braciom ograniczają się usiłowania Szanownego 
Lorda, z równym pospiechem i gorliwością staje on zawsze przed 
opinjią Publiczną w obronie sprawy naszej i honoru narodowego, 
kiedy tylko nieprzyjaciele nasi umieszczą cokolwiek w pismach 
publicznych na niekorzyść dla imienia Polskiego. — Jest on sil-

ną tarczą która odpiera pociski nieprzyjaciół naszych, z tąd uwa­
żany jest powszechnie przez samychże krajowców jako najgor­
liwszy i najwierniejszy Przyjaciel i obrońca sprawy Polskiej5. — 
Kiedy Cudzoziemcy oceniają i uwielbiają to poświęcenie sie Lorda 
Dudley Stuart, — kiedy korporacja miasta Londynu zaszczyca 
go publicznie honorami za jego szlachetne uczucia dla sprawy 
Polskiej, mająż tylko sami Polacy być obojętnymi na tyle dowo­
dów jego dla nich życzliwości? — Nie, szanowni ziomkowie, to 
niebyłoby zgodne z wzniosłym charakterem Polskim. Komitet 
znając w tym względzie szlachetne uczucia swych Ziomków, a 
będąc najbliższym świadkiem tego rzadkiego poświęcenia sie dla 
Polaków którego lord Dudley Stuart codziennie daje dowody, 
widzi się w obowiązku i ma sobie za przyjemność zrobić przód - 
kowanie, wezwać was do okazania temu szanownemu Mężowi 
naszego szacunku i wdzięczności przez ofiarowanie mu upomin­
ku któryby był ^oznaką naszych dla niego uczuć, a tern samem 
miłą dla niego i jego potomków pamiątką. — Darem tym może 
być zegarek zrobiony w warstacie polskim ze stosownemi ozdo - 
bami, lub inny podobny artykuł według wysokości zebranej na 
to składki.—Bracia! jesteśmy ubodzy, azalein dar nasz jak­
kolwiek ubogi, będzie miał wielką cenę. — Tu w Anglji gdzie 
manifestacje szacunku i wdzięczności za oddane usługi publiczne 
lub prywatne, zwykle się okazują przez ofiarowanie daru będą­
cego rezultatem publicznej składki, dar len nieocenia się według 
jego wewnętrznej wartości, ale według liczby i uczuć dalknja’ 
cych. —Denar miedziany niesiony dla Okoncla przez mieszkań­
ca nędznej lepianki Irlandzkiej więcej ma ceny w oczach publi 
czności i więcej przynosi zaszczytu temu wielkiemu patryocie, 
niż garść złota bogacza. Dlatego otwierając składkę na powyżej 
wymieniony przedmiot, niewzywamy was o wysokie dal ki, ale ó 
przyłożenie się ogólne choć w najmniejszej ilości do lej manife- 
slacyi.

Składki przyjmowane będą przez redakeye Dzienników Emi­
gracyjnych i ostatecznie zamknięte zostaną na dniu 31 Grudnia 
’ • b- — Poczem, Komitet zebrawszy złożone fundusze zajmie się 
natychmiast zakupieniem stosownego upominku i doręczeniem 
go lordowi Dudley Stuart, o czem wszystkim daikujacym przez 
pisma publiczne szczegółowy zda rapporl.—( Autentyk pod­
pisali j: Leon Jabłoński, Prezes , Maurycy, hrabia Grabowski, 
Wincenty-Franciszek Kuczyński, Kryslyn-Lach Szyrma, Puł­
kownik, Jan Terlecki, Sekretarz. (Członkowie).

IISTA rZANGJI. — Złożyli na ręce Komitetu.

ER. C.

Leon, Iabioński............
łan, Bartkowski. . . . 
Maur., tir. Grabowski. 
W.-F., Kuczyński. . .
łan, Iazdowski................
łan, Terlecki.............. ...
Loretan, Dydyński. . . . 
Krystyn-Lach, Szyrma. . 
Karol, Szulczewski. . . , 
łan, Stopiński ojciec. . . 
łan, Stopiński syn. . . . 
Ignacy, Iackowski. . . . 
P. , Falkenhageri Zaleski
Iózef, Taszycki................
Stanisław, Rutkowski.. . 

Do przeniesienia.

5
5
5
5
5
5
6

25
25
10

Z przeniesienia. .
Iózef, Tcedwen.............
Saturnin, Kieczyński. . 
Bcriliold, Wierciński. . , 
Karol, Baranowski. . . . 
Adolf, Głogowski. . . . .

25 Iózef, Michalski..............
»¡lan-Iózef, Macdonald.. . 
»¡iWalerjan, Hr. Krasiński. 

Benjowski, major. . . .
Filip, Ianowski................
Makary, Łukowski. . . . 
Antoni, Palian. . , . . .
Iózef, Iasnowski.............
Fraciszek , Welki. . . . 

Tolal.

ILl
137;

5

2-'

5

25
1

3 
226

50 
lOj 
60 |j 551

Piec

» i

137 25,, .............. ......
Wyraźnie Dwieście Dwadzieścia Sześć franków Czterdzieści 

centymów , świadczę, — łan Terlecki, Sekretarz.

Z KSIĘGI URYWKÓW.
— Nieprzepłacone czasy ! Rób co ebeesz : meneruj 
Szajce łotrów lub głupców; paszkwiluj, szuleruj,
Pij, próżnuj, bluźń , pyszałkuj, kop zdradzieckie dofy 
Szezuj najlepsze Ojczyzny swojej przyjacioły ,
Cichą wodą podmywaj dobrćj sławy brzegi,
NajbesczclniAj powiększaj szatańskie szeregi,
Najburzliwsze wywołuj nierządu żywioły ;
Dojeżdżaj końca Polsce ; nic ći się niestanic,
Jeśli w ustach mieć będziesz Lud i Przekonanie.
Krzycz tylko Posłannictwo, miej znamię Wszechwladztwy, 
Umizgaj się do Ludu —wolnyś świętokradztwa!
Możesz śmiało potrącać cnotą I mądrością •
Możesz mierzyć się — z Bogiem.—

— Czy tak ?
— Tak !— Z wdzięcznością

Słuchałem twćj powieści. — Głupi , głupi byłem'!
Mój Boże! tyle czasu na głupstwie strawiłem.
Za mądrością , za cnotą wciąż ku niebu biegłem ;
A talizman bjł przy mnie — och ! och ! niepostrzeglcm. 
Niebaczny ! tak niesłusznie przeklinałem losv.
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Szarańczę mar żywiłem ; i nic same włosy 
Na pastwę im oddałem. Żyłem s taka praca ,
Tyle, takich, serdecznych walk odbyłem — na co?
O, czemużem niewiedział o tym talizmanie 
Rozumu i świętości! Ach , czemuż m w mleku 
Macierzyńśkićm niewyssał tćj śmietanki wieku ,
Tych dwóch słów czarodziejskich : Lud i Przekonanie. 
Słuszniem , słusznie ukarali : słusznie mię bałwanem 
Lada głupiec nazywa ; i złośnik złośnikiem 
Słusznie zwie mię.— O złości! wiej, wicj huraganem ;
W puszczy sumienia twego jestem podróżnikiem 
Zuchwałym, godnym kary. Naszlij beduiua 
Lub gminiarza jakiego : moja wielka wina 
Nicpow inna ujść kary. Głupiec, zbrodniarz taki 
Winien uczuć moc twoję : daj mi się we znaki !
Mam serce ! puszczaj na nie swe zajadłe pyski.
Mam mózg cały ! rozbij go ! puszczaj nań swe krćski.
W myślach moich , w uczuciach. patrzaj Czartoryski.' 
ADAM pierw szy , Król Polski, Ruski i Litewski —
1 dalej Witold pierwszy—i jeden za drugim,
Król za Królem, w mym duchu świeca rzędem długim.
To mam w duchu—i to mnie mocnym w duchu czyni. 
Niech mnie za to towarzysz stolikowy wini —
Anarchista, Donkiszot łub jaki Gag Magog 
Polityczny bezcześci; rznie, wiesza demagogI 
la, ze szlachecką dumą, z dumą narodową ,
Szlę w Cery Ilelicejskie trwogę odwetową.—

Straszna zbrodnia! Car za nią wyrwał by mi dusze ;
A i w tobie to sprawia Madejskie katusze—
A więc na wtór Carowi, gdy taka natura ,
Puszczaj cugle ! od kiszek wysadź się na hurra,
I tocz jady z języka jak J,-B. O. s pióra !
Straszna zbrodnia ! ćhcę Polski w jej zupełnym kształcie, 
Po przyrodzie, po czasie, po duchu, po Bogu;
Po zgodzie . po słuszności; nie po onym gwałcie,
Co s pogwałconych zmysłów, na uczuć rozłogu,
Wylągł się i ogarnął w Emigranckie druki :
Straszyć szlachtę —Moskiewskie płatać Polsce sztuki.

O zbrodnio! w demokrackie romanse niewierze.
Chęć zamków eterycznych stawiać już niebierze. 
łużem się naswawolił na wygonie zasad, 
luż mię dosyć natroskał nowy świata nasad.
Dosytum się po mlecznych drogacli nawędrował:
Za duchami, marami piór wieszczych napsował.
Z.hasałsię mój hippogryf na podróżach górnych. 
Przeigralem myśl młodą na tych tain lazurnych,
Nieobejrżanych, w Niebie rospostartych błoniach. 
Nicdbain już jakie liście i czy mam na skroniach ;
Nie Penejskich już liści szukam w natchnień kręgu. 
Latawca swego daję oto do zaprzęgu:
Aby wóz spólnćj sprawy był pociągnion spółnie ;
Aby jeszcze z Narodem swym odetchnąć wolnie.

Straszna zbrodnia! chcę władzy, władzy Narodowej i 
Uznawani ją, i nad nią niewysadzam głowy.
Dla jedności działania hołd jedności zdania 
I ofiarę ze swego niosę przekonania.
Niewrzcszczę jak szalony ; Lud I wszechwładztwo ludu! 
Do trudnych wyjść z nierządu nieprzydawam trudu. 
Rozum o króla w Polsce, rozumna gwałt wola;
Za rozumem więc idę. — A jeżeli zdoła 
Nlerozum Czyn wywołać, wykrzyknę ; szczęść Boże i 
Chwycę broń, zamknę gębę i serce otworzę.
Prezydenta czy Króla mieć bedzicm swą głową —
Uczczę z serca całego władzę Narodową.
Nie przeciw niój lecz za nią piersi mych nadstawię;
Bo służyć myślę tylko pospolitej ’sprawie.
S Prezydentem czy Królem, śród Moskiewskich trupów, 
?.yj Polsko! rad wykrzyknę u Chrobrego słupów.
Z Prezydentem czy Królem huknę sława Bogu!
Byłem tyłku spróbował ręki swćj na wrogu ;
Byle tylko rozbłysła cnćj wolności zorza, 

ł Polska zaśpiewała od morza do morza,
Nic : Jeszczem niezgineja ! ale : Juzem wolna !
1 wiellciem drzewem Państwa siać i kwitnąć zdolna !

Lecz bodajem widzenie miał głupie i krzywe!
Bodajem był zaliczon w proroki fałszywe!
I bodajby rak wstydu śród Polski mię stoczył ł 
Jako mi ku w idzeniu czas się rosprzcźroczył —
Jako dozwolił widzieć—widzę, że z dyktatur 
J Prezydentur naszych, z łaski naszych natur, 
Niewystrzcli nadzieja, choćby listkiem tylko. — 
Wrogów-żc kłuć tćm clicemy? to skuteczniej szpilką.
Z siebież samych narobić chcemy Prezydentów, 
Dyktatorów, Chrystusów? —by publiczną sprawę 
Na sto różnych łbów wsadzić, i mieć próżną wrzawę ?
Złe mi się z tego widzi! — Z sejmikarskich mętów 
Nicwyjdziem czyści, zdrowi. Z ludowych bełkotów 
Przyprowadzim swe ciała do śmiertelnych potów.
Co nam śni się na jawie, co zmysły rozchwiewa,
Co bawi, wrzawi, głuszy, nadzieje rozwiewa;
Wierzajcie! to nie wionie w Moskwę morem trwogi; 
Ani Polsce rzetelnćj nieda zapomogi.
Kreskujem lat czternaście; cóż pomogły kreski?
Wylazłże wieprz z ogrojca ? z Polski tłum Moskiewski ?
1 cóżeśmy zyskali za nasze Sejmiki?
Słyszycie ? Tam — trupami zwą nas inłodzicńczyki. 
Młodzieńczyki, co jeszcze niedowiedli życia 
Już nas mają za cieścic (*)roskladu i gnicia.

Czesc , Pastwa , lup.

Mająż prawdę? — I jakaż na to jest odpowiedź?
Poruszmy serca, głowy ! zbierzmy się na spowiedź !
Niczaczepiajmy jużci tych tam panów różnych •
Tych tam grobów chodzących, pobielanych, próżnych —
Ustąpili już s placu — służą doskonale 
Nicości obojęlnćj. Spraw publicznych fale 
Wypchnęły ich z wnętrzności Tulackicgo morza 
Na martw e, niedostępne mielizny odnoża —
Jtequiescanl in pace ! póki dies irai
Dies ilia nieprzyjdz.c wyręczyć— Satyrę.
Zapozwijmy się sami i osądźmy sami ;
Co czynim? czego chcemy ? w rozprawie z wrogami.
Jeden chce Prezydenta, drugi Dyktatora ;
Ten nowego Chrystusa , ów niechce nikogo ;

■. Ten dice Króla; ów prawi : na Króla nicpora.
Jedni tą, drudzy ową — różną idzicm drogą.
Wróg jedną tylko idzie — i wlazł w nasze domy 
W nasze łoża, świątynie, szkatuły i spichrze.
My ? — szukamy Ojczyzny jakby gdzie na wichrze —
Lub jak chmury rozpierzchłe słów ciskamy gromy 
I kruszym własne bronie — samych siebie bijem !
Młodzieńczyki! niekrzyczcie! żyjem jeszcze, żyjem!
Anarchjio cześć tobie! kłamie kto dowodzi,
Ze się s ciebie nieszczęście i śmierć Państwa rodzi.
Kłamie kto tak dowodzi — niewart, niewart względu !
Nieprawda ! Polskę zgoda wypchnęła s Państw rzędu.
To zgoda lat piętnaście w tulactwie nas trzyma.
To dzieło nie Anarchji. Niema racji, niema,
Kto przeciwko Anarchij głos zabiera. Grzeszy ,
Kto wywołać dice jedność z Emigranckiej rzeszy.

i tu ja powinienem w piersi się uderzyć.
I uderzam się wpiersi — i przestaję wierzyć 
W rozum, cnotę i w dobre Monarchistów chęci.
Chcą pow stania ! — ku temu prżedwszystkiem napięci,

By środki mieć skuteczne, chcą Anarchjię zgładzić.
Łotry ! zdrajcy! do Polski myślą zaprowadzić;
Chcą zbić Moskwę, zgnieść Prussy i Austriję dobić ,
I s Polski pąństwo wielkie i uczciwe zrobić.

Złoczyńcy ! i ja z nimi! —
Te są moje grzechy.

Złości! karaj ; a masz czem ; masz groźby, wysmiechy ;
Masz Pszonkę, Nową polską, Orła, Demokratę,
Wywody, manifesta — i inne bogate 
W łupy, na prawdzie, cnocie, zasłudze zdobyte;
Masz, Menado ty nasza, pisma rozmaite.
Potrząsaj tyrsy twemi, wyj, miotaj się wściekle :
Niech też demagogiczne i ja znam Przedpiekle !

T. A. Oliznrowski.
Już podobno niema ani jednego pomiędzy nami, któryby myślił nietylko 

prawił przeciw wyrządzeniu sprawiedliwości Ludowi naszemu. Przedmiot 
przedyskutowany,'wyczerpany; gotowy do wykonania, o wykonanie wołają­
cy. — Ludowi nasi przedsicbiercy niech niemyślą iż w nich się dopiero ta myśl 
poczęła i w słowo odziała. Myślal i rozprawiał o tćm Naród, myślała i rospra- 
wiała o tćm Szlachta. Mamy siady w Konstytucji Trzeciego Maja i w ówcze­
snych pismach.

Lud w naszych ustach —jakkolwiek dla nas, rzuconych na morze teorji, 
znaczy wiele —dla Ludu, dla Polski cóż znaczy?— Jeżeli w ustach naszych to 
słowo Lud znaczy śmierć Szlachcie, to jakaż przysługa temu Ludowi i Pol­
sce?—Zastanówmy się tylko. Jeżeli w ustach naszych to słowo Lud znaczy : 
precz z Władza Narodową w kształcie Monarchji dziedzicznej! precz z Czarto­
ryskim! to skutek pożądany zacnej myśli naszej, niedopuszczony do prakty­
cznych środków, gubi się w odmęcie teorji; pociąga nas za sobą w wir passji; 
naraża umysły nasze na niepotrzebne próby, zbezużytccznia nas dla Władzy, 
a zatem dla sprawy Narodowej; pieczętuje wielkie przeznaczenie nasze: zo­
stawia Krajowi prawo nazwać nas trupami. To słowo Lud w ustach naszych— 
choćbyśmy wszyscy na cale ga.dło krzyczeli — niewydrze jeszcze Krajowi 
prawa ogłoszenia nas za trupy. - Narażamy więc Kraj na lekceważenie nas, 
na niewiarę w nas, na pogrzebanie nas żywcem. — Co s tern słowem zrobić? 
Niech w duchu rośnie! jest gwarancja iż nieprzcpadnic. A z ducha, w sposób 
właściwy, w porze stosownej, w czyn przeniesione—uwieńczy nasze dobra 
chęci i prace, ucierpienia nagrodzi.— Dajmy tedy pokój temu słowu! nie- 
nadużywajmy go! a wszechwladztwu ludowemu zostawmy miejsce na innym 
jakim, na jakim rajskim planecie; albo przynajmniej pozwólmy przyszłości 
mieć swoję kolej. Niechciejmy przeskoczyć co niejest do przeskoczenia. Nie- 
szydźmy z Ludu i jego natury! Lud nasz w Królu swoim najlepszego będzie 
miał trybuna. Przyjdźinyno tylko do tego, abyśmy mieli Króla swego i Kró­
lestwo swoje; a już i Król nasz i Szlachta nasza wiedzą co mają uczynić, aby 
Państwo przyjęło się, rosło, kwitło i dawało owoce. Słowo zatem Lud w 
ustach naszych, będąc tylko postrachem Szlachty—między młota kowadła 
tym sposobem wprowadzonej —jest politycznym grzechem.

Przekonanie ! wyraz piękny, ale, nadużyty, zużyły już prawie, skompromi­
towany— zamieniony w pretext-jest dziś jako ten owoc martwego morza, 
przywodzony od Poetów ; patrz na jego piękność, ale go nickosztuj jeżeli nie- 
chcesz mieć w gębie popiołu. —Szczególniejszy dar mamy wyrazy a nawet 
rzeczy tak kompromitować, że do nich potrzeba przywiązywać niemal prze­
ciwne znaczenie, ażeby trafić na istotne. Owóż do tych to nieszczęśliwych ofiar 
naszych należą i te słowa : przekonanie, posłannictwo , etc. Leczmy się ! — 
Małoż to się nabroito w imię tak zwanych przekonań politycznych? Szczersi « 
sumienniejsi już się uderzyli w piersi. Nieszczerych więc i niesumiennych ni- 
niejszem ostrzegamy, upominamy. Prędzej później będą poznani , roskryci i 
powołani przed sąd Narodowy.

Łacnośmy obraźliwi, sobkostwa pełni, osobistościom dajemy się aż brzydko 
powodować. Osobistoście więc bardzo często pokrywamy tern : takie naszt 
przekonanie ! Jest to nowesioieo honoru! albo joft Boga kocham ! — Kie­
dy najwięcej złego dopuszczano się, najwięcej w ustach było dobro publiczne-, 
Coś zaczęsto bracia, używamy tego : takie moje przekonanie !— Leczmy się, 
leczmy ! lepiej późo niż nigdy, ( Dopisek Autora. )

Wydawca odpowiedzialny : Jannusz WORONICZ.

W Drukarni MA ISTRASSE et Cie , place Cambrai, n- 2.
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